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  PROLOG


  Ale­xio Chri­sta­kos wie­dział o licz­nych ro­man­sach swo­jej mat­ki, ale nie spo­dzie­wał się, że tak wie­lu z jej by­łych ko­chan­ków po­ja­wi się na po­grze­bie daw­nej mi­ło­ści. Ob­cy męż­czyź­ni o smut­nych oczach, ze spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi sta­li nad trum­ną pa­ni Chri­sta­kos, pod­czas gdy jej owdo­wia­ły mąż, gniew­nie sa­piąc, rzu­cił na zie­mię wią­zan­kę czer­wo­nych róż i nie ode­zwaw­szy się do ni­ko­go, po­ma­sze­ro­wał w stro­nę wyj­ścia z cmen­ta­rza. Po­mi­mo że se­nior ro­du sam wie­lo­krot­nie wda­wał się w ro­man­se, ni­g­dy nie po­go­dził się z nie­wier­no­ścią żo­ny. Przez la­ta pro­wa­dzi­li ze so­bą woj­nę pod­jaz­do­wą, ra­niąc się wza­jem­nie. Oj­ciec, po­nie­waż nie po­tra­fił uwol­nić się od za­zdro­ści o ko­bie­tę, któ­rej nie prze­sta­wał wiel­bić mi­mo upły­wu cza­su, mat­ka, po­nie­waż nic ni­g­dy nie uko­iło drę­czą­ce­go ją smut­ku i roz­cza­ro­wa­nia ży­ciem. Żo­nę jed­ne­go z grec­kich mi­liar­de­rów, ży­ją­cą w nie­osią­gal­nym dla więk­szo­ści śmier­tel­ni­ków luk­su­sie, od resz­ty świa­ta od­gra­dza­ła nie­wi­docz­na ba­rie­ra me­lan­cho­lii, przez któ­rą nie zdo­ła­li się prze­bić na­wet naj­bliż­si.


  Wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa, przez wie­le lat spy­cha­ne w od­mę­ty pod­świa­do­mo­ści, wy­pły­nę­ło te­raz na po­wierzch­nię i spra­wi­ło, że ból po­wró­cił ze zdwo­jo­ną si­łą. Ale­xio miał dzie­więć lat, kie­dy wy­słu­chaw­szy ko­lej­nej burz­li­wej awan­tu­ry ro­dzi­ców, z opuch­nię­ty­mi od pła­czu ocza­mi, ukrył się w ką­cie ko­ry­ta­rza, tak by nikt nie wi­dział je­go łez. Mi­ja­ją­ca go w dro­dze do drzwi wyj­ścio­wych mat­ka, za­trzy­ma­ła się na­gle i ukuc­nę­ła obok sy­na.


  – Dla­cze­go wy się tak kłó­ci­cie? Nie ko­cha­cie się? – wy­krztu­sił zroz­pa­czo­ny ma­lec.


  Spoj­rza­ła na nie­go tak zim­no, że prze­szły go ciar­ki.


  – Mi­łość ist­nie­je tyl­ko w baj­kach, mój dro­gi – oświad­czy­ła, uj­mu­jąc go dło­nią pod bro­dę. – Za­pa­mię­taj to so­bie: mi­łość nie ist­nie­je. Wy­szłam za wa­sze­go oj­ca, bo mógł mi za­pew­nić wy­god­ne, bez­piecz­ne ży­cie. Tyl­ko to się li­czy: suk­ces i pie­nią­dze, któ­re da­ją wła­dzę i gwa­ran­tu­ją bez­pie­czeń­stwo. Wia­ra w mi­łość osła­bia.


  Ale­xio ni­g­dy nie za­po­mniał uczu­cia wsty­du i za­że­no­wa­nia, któ­re ode­bra­ły mu mo­wę. Mat­ka wy­pro­sto­wa­ła się, po­pra­wi­ła fry­zu­rę i nie oglą­da­jąc się za sie­bie, wy­szła.


  Sto­jąc nad jej gro­bem, na­dal nie znaj­do­wał ri­po­sty na jej szo­ku­ją­ce wy­zna­nie. Spoj­rzał na swe­go przy­rod­nie­go bra­ta Ra­fa­ela i uśmiech­nął się z tru­dem. On tak­że do­świad­czył na wła­snej skó­rze bez­względ­no­ści mat­ki. Do­pro­wa­dziw­szy do ru­iny swe­go pierw­sze­go mę­ża, wło­skie­go bo­ga­cza, opu­ści­ła go, za­bie­ra­jąc ze so­bą ich je­dy­ne dziec­ko, kil­ku­let­nie­go Ra­fa­ela.


  Przez ca­łe la­ta Ale­xia łą­czy­ła z przy­rod­nim bra­tem trud­na re­la­cja opar­ta na chło­pię­cej ry­wa­li­za­cji, ale od­kąd star­szy Ra­fa­el wy­pro­wa­dził się z do­mu i roz­po­czął nie­za­leż­ne ży­cie, co­raz le­piej się ro­zu­mie­li. Czter­na­sto­let­ni Ale­xio za­zdro­ścił bra­tu wol­no­ści. On sam mu­siał zno­sić na­do­pie­kuń­czość oj­ca, je­go ob­se­syj­ną mi­łość i wy­gó­ro­wa­ne ocze­ki­wa­nia. Kie­dy w koń­cu do­rósł na ty­le, by wy­rwać się spod skrzy­deł oj­ca i za­cząć bu­do­wać wła­sną fir­mę, przy­szło mu zmie­rzyć się z fak­tem, że roz­cza­ro­wał je­dy­ne­go czło­wie­ka, któ­ry na­praw­dę go ko­chał.


  Te­raz star­szy pan, po­trzą­sa­jąc gniew­nie gło­wą, po­spiesz­nie zmie­rzał w kie­run­ku za­par­ko­wa­nej w bocz­nej alej­ce li­mu­zy­ny. Na­wet zza gro­bu je­dy­na ko­bie­ta, któ­rą ko­chał, na­igry­wa­ła się z je­go uczu­cia. Wia­nu­szek by­łych ko­chan­ków prze­rze­dził się w koń­cu. Ale­xio uści­skał krót­ko, po mę­sku, star­sze­go bra­ta, po czym udał się do cze­ka­ją­ce­go na nie­go sa­mo­cho­du. Jesz­cze raz mat­ka przy­po­mnia­ła mu do­bit­nie lek­cję z dzie­ciń­stwa: nie na­le­ża­ło ko­chać ko­biet ani im ufać – za­wsze cho­wa­ły w za­na­drzu ta­jem­ni­ce i kłam­stwa, któ­re mo­gły w jed­nej chwi­li spra­wić, że ży­cie tra­ci­ło sens.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pięć mie­się­cy póź­niej…


  – Mu­sisz już iść?


  Sły­sząc zmy­sło­wy dam­ski głos, Ale­xio na chwi­lę prze­rwał za­pi­na­nie ko­szu­li. Nie dla­te­go, że sku­si­ła go obiet­ni­ca ukry­ta w py­ta­niu, ale dla­te­go, że ogar­nę­ła go prze­moż­na chęć, by szyb­ko wyjść, bez po­że­gna­nia, jak naj­da­lej od mru­czą­cej po­nęt­nie roz­ne­gli­żo­wa­nej pięk­no­ści. Ze­brał się w so­bie, roz­cią­gnął usta w nie­szcze­rym uśmie­chu i od­wró­cił się. Prze­pięk­na ko­bie­ta o ide­al­nym cie­le wpa­try­wa­ła się w nie­go za­chę­ca­ją­co. Z obec­nych na we­se­lu bra­ta pań na pew­no wy­brał naj­ład­niej­szą. Mi­mo to nie po­tra­fił po­now­nie wzbu­dzić w so­bie po­żą­da­nia. Na­wet przed so­bą nie chciał się przy­znać, że seks z ob­cą ko­bie­tą, choć fi­zycz­nie go za­spo­ko­ił, po­zo­sta­wił głę­bo­kie po­czu­cie pust­ki.


  – Przy­kro mi, mu­szę le­cieć do Pa­ry­ża na spo­tka­nie służ­bo­we – od­po­wie­dział z jed­nym ze swo­ich cza­ru­ją­cych uśmie­chów.


  Ko­bie­ta, któ­rej imie­nia na­gle nie mógł so­bie przy­po­mnieć, roz­par­ła się na je­dwab­nych po­dusz­kach, eks­po­nu­jąc ide­al­ne, choć nie cał­kiem na­tu­ral­ne na­gie pier­si.


  – Te­raz? Na­tych­miast? – za­py­ta­ła z nie­win­ną min­ką.


  Ale­xio, z uśmie­chem przy­kle­jo­nym do twa­rzy, po­chy­lił się i po­ca­ło­wał prze­lot­nie na­dą­sa­ne usta. Za­czy­na­ła go ogar­niać klau­stro­fo­bia.


  – Do­brze się ba­wi­li­śmy, ale mu­szę już iść. Za­dzwo­nię – do­dał bez prze­ko­na­nia.


  Oczy na­giej pięk­no­ści, jesz­cze przed chwi­lą za­lot­nie zmru­żo­ne, na­gle za­bły­sły gniew­nie. Wsta­ła i bez sło­wa po­ma­sze­ro­wa­ła do ła­zien­ki. Trza­snę­ła drzwia­mi tak moc­no, że Ale­xio skrzy­wił się lek­ko, ale ode­tchnął z ulgą. Ko­bie­ty, wes­tchnął pod no­sem, zjeż­dża­jąc win­dą do lob­by luk­su­so­we­go me­dio­lań­skie­go ho­te­lu. Uwiel­biał je, ale tyl­ko je­śli za­trzy­my­wa­ły się w je­go łóż­ku na krót­ko. Po la­tach ob­ser­wo­wa­nia udrę­ki, ja­ką zgo­to­wa­ła oj­cu mat­ka, wy­kształ­cił w so­bie in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy. Wy­bie­rał zim­ne i wy­ra­cho­wa­ne po­szu­ki­wacz­ki przy­gód, by bez wy­rzu­tów su­mie­nia roz­sta­wać się z ni­mi ra­no. Uni­kał za­an­ga­żo­wa­nia uczu­cio­we­go w oba­wie, że po­wtó­rzy los oj­ca przez ca­łe ży­cie wal­czą­ce­go o mi­łość swej emo­cjo­nal­nie nie­do­stęp­nej żo­ny. Spe­cja­li­zo­wał się w prze­lot­nych ro­man­sach, nie­rzad­ko na jed­ną noc. Ślub bra­ta obu­dził w nim wąt­pli­wo­ści co do słusz­no­ści ob­ra­ne­go sty­lu ży­cia, ale Ale­xio szyb­ko je od­go­nił. Miał do­pie­ro trzy­dzie­ści lat i mnó­stwo cza­su na za­ło­że­nie ro­dzi­ny, je­śli oczy­wi­ście kie­dyś, w bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści, od­czu­je ta­ką po­trze­bę. Jed­no wie­dział na pew­no: na żo­nę wy­bie­rze ko­bie­tę pięk­ną, ale nie­wy­ma­ga­ją­cą wie­le uwa­gi, ta­ką, któ­ra za­do­wo­li się ży­ciem w luk­su­sie u bo­ku mi­liar­de­ra, nie ocze­ku­jąc mi­ło­ści ani bez­wa­run­ko­we­go od­da­nia. Uczu­cia za­wsze w koń­cu wy­my­ka­ły się spod kon­tro­li ro­zu­mu i nie­uchron­nie pro­wa­dzi­ły do cier­pie­nia.


  Ale­xio po­my­ślał o Ra­fa­elu. Przez czte­ry la­ta ko­bie­ta, któ­rą po­ko­chał, za­bra­nia­ła mu do­stę­pu do ich dziec­ka. Dwa mie­sią­ce te­mu po­ja­wi­ła się zno­wu w je­go ży­ciu i Ra­fa­el, otu­ma­nio­ny mi­ło­ścią, wszyst­ko jej wy­ba­czył. Oświad­czył się, oże­nił i wy­wró­cił ca­łe swo­je do­tych­cza­so­we ży­cie do gó­ry no­ga­mi. Ale­xio mu­siał przy­znać, że trzy­ipół­let­ni sio­strze­niec na­tych­miast pod­bił ser­ca ca­łe­go kla­nu Chri­sta­ko­sów. Nie zmie­nia­ło to jed­nak fak­tu, że spryt­na mat­ka uro­kli­we­go ma­lu­cha owi­nę­ła so­bie Ra­fa­ela wo­kół ma­łe­go pa­lusz­ka. Wo­dzi­ła za nos po­ten­ta­ta na mię­dzy­na­ro­do­wym ryn­ku mo­to­ry­za­cyj­nym, mło­de­go, przy­stoj­ne­go mi­lio­ne­ra, któ­ry mógł prze­bie­rać w naj­pięk­niej­szych ko­bie­tach świa­ta! Ale­xio po­sta­no­wił, że nie po­zwo­li, by spo­tkał go po­dob­ny los. Żad­na ko­bie­ta nie usi­dli go nie­pla­no­wa­ną cią­żą, po­sta­no­wił twar­do. Z dru­giej stro­ny, je­go brat kie­dyś też się tak za­rze­kał…


  Ale­xio za­ci­snął zę­by, na­su­nął na nos oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i wsiadł do sa­mo­cho­du przy­pro­wa­dzo­ne­go pod wej­ście przez par­kin­go­we­go. Na­wet nie spoj­rzał na grup­kę mło­dych ko­biet sto­ją­cych przy re­cep­cji i przy­glą­da­ją­cych mu się z nie­skry­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  Si­do­nia Fit­zge­rald usia­dła w fo­te­lu sa­mo­lo­to­wym, za­pię­ła pa­sy bez­pie­czeń­stwa i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Do do­brze jej już zna­ne­go stra­chu przed la­ta­niem do­łą­czył stres o wie­le trud­niej­szy do znie­sie­nia. Wciąż mia­ła przed oczy­ma dzie­cin­ną, pu­co­ło­wa­tą twarz uko­cha­nej cio­ci Jo­se­phi­ne wpa­tru­ją­cą się w nią z prze­ra­że­niem. „Co zna­czą wszyst­kie te ra­chun­ki? Czy za­bio­rą mi miesz­ka­nie?” – py­ta­ła co chwi­lę z nie­do­wie­rza­niem. Ciot­ka Si­do­nii uro­dzi­ła się z nie­do­tle­nie­niem mó­zgu, ale, choć wol­niej i mniej spraw­nie, ra­dzi­ła so­bie ja­koś w ży­ciu. Pra­co­wa­ła w skle­pi­ku, tym sa­mym od lat, i za­ra­bia­ła na skrom­ne, ale nie­za­leż­ne ży­cie. Si­do­nia, mi­mo ogrom­nej mi­ło­ści dla swej nie­daw­no zmar­łej, roz­piesz­czo­nej, ego­istycz­nej mat­ki, na­dal nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, jak mo­gła ona zgo­to­wać ta­ki los swo­jej nie­peł­no­spraw­nej młod­szej sio­strze. Nie­ste­ty, do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie pierw­szy raz jej mat­ka za­cho­wy­wa­ła się ha­nieb­nie. Si­do­nia ode­pchnę­ła od sie­bie nie­wy­god­ne, wsty­dli­we wspo­mnie­nia.


  Kil­ka lat wcze­śniej, po śmier­ci oj­ca, świat Si­do­nii na­gle się roz­sy­pał. Za­miast roz­po­cząć ostat­ni rok stu­diów, mu­sia­ła po­szu­kać pra­cy, że­by się utrzy­mać i ewen­tu­al­nie odło­żyć tro­chę pie­nię­dzy na ukoń­cze­nie stu­diów. Na­to­miast Ce­ci­le, jej mat­ka, nie za­mie­rza­ła zni­żać się do pod­ję­cia pra­cy za­rob­ko­wej. Że­by ob­ni­żyć kosz­ty, wpro­wa­dzi­ła się do pa­ry­skie­go miesz­kan­ka swo­jej sio­stry. Po­nie­waż na­wy­kła do ży­cia w wy­go­dzie za­pew­nia­nej jej do nie­daw­na przez cięż­ko pra­cu­ją­ce­go mę­ża, na­mó­wi­ła sio­strę do wzię­cia po­życz­ki pod za­staw do­mu i na­dal wy­da­wa­ła bez opa­mię­ta­nia. Prze­kro­czy­ła li­mi­ty na kar­tach kre­dy­to­wych, tak­że tych na­le­żą­cych do sio­stry. Te­raz, dwa mie­sią­ce po jej śmier­ci, ban­ki zwró­ci­ły się do nie­świa­do­mej ni­cze­go Jo­se­phi­ne o zwrot astro­no­micz­nie wy­so­kie­go dłu­gu. Si­do­nia nie za­mie­rza­ła zo­sta­wić ciot­ki na pa­stwę lo­su. Bez chwi­li na­my­słu prze­ję­ła na sie­bie wszyst­kie zo­bo­wią­za­nia, któ­re za­cią­gnę­ła jej lek­ko­myśl­na mat­ka. Roz­wa­ża­ła ko­niecz­ność prze­pro­wa­dze­nia się do Pa­ry­ża i zna­le­zie­nia no­wej pra­cy, i, choć mo­men­ta­mi ogar­nia­ła ją pa­ni­ka, wie­rzy­ła, że bę­dąc mło­dą, zdro­wą oso­bą, da so­bie ja­koś ra­dę. Na szczę­ście fran­cu­ski zna­ła rów­nie do­brze jak an­giel­ski – je­dy­ny po­ży­tek z fran­cu­skie­go po­cho­dze­nia mat­ki i jej sno­bi­stycz­ne­go przy­wią­za­nia do swo­ich ko­rze­ni za­pra­wio­ne­go po­gar­dą dla ir­landz­kiej pro­sto­dusz­no­ści mę­ża. Wra­ca­jąc do Du­bli­na, gdzie pla­no­wa­ła zre­zy­gno­wać z pra­cy i za­koń­czyć wy­na­jem ka­wa­ler­ki, Si­do­nia po­grą­ży­ła się w po­nu­rych roz­wa­ża­niach na te­mat pod­łe­go za­cho­wa­nia mat­ki…


  – Oto pa­na miej­sce.


  Głos ste­war­de­sy wy­rwał ją z za­my­śle­nia.


  – Dzię­ku­ję.


  Pod­nio­sła gło­wę i onie­mia­ła. Wy­so­ki męż­czy­zna o sze­ro­kich bar­kach i wą­skich bio­drach zdjął płaszcz i wkła­dał go do schow­ka, eks­po­nu­jąc umię­śnio­ne cia­ło okry­te nie­ska­zi­tel­nie bia­łą ko­szu­lą i cien­ką, ele­ganc­ką ma­ry­nar­ką. Ste­war­de­sa na­dal sta­ła tuż obok, wpa­trzo­na w każ­dy ruch nie­zwy­kle atrak­cyj­ne­go pa­sa­że­ra, go­to­wa słu­żyć po­mo­cą.


  – Dzię­ku­ję, dam so­bie ra­dę. – Męż­czy­zna uśmiech­nął się zdaw­ko­wo, a mło­da pra­cow­ni­ca li­nii lot­ni­czych wy­co­fa­ła się nie­chęt­nie. Kie­dy za­czął ścią­gać ma­ry­nar­kę, Si­do­nia zda­ła so­bie spra­wę, że ga­pi się na nie­go nie mniej osten­ta­cyj­nie niż ste­war­de­sa. Od­wró­ci­ła szyb­ko gło­wę w stro­nę okna. Oczy­ma wy­obraź­ni na­dal wi­dzia­ła umię­śnio­ny tors naj­pięk­niej­sze­go męż­czy­zny, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Ciem­ne krót­kie wło­sy, oliw­ko­wa kar­na­cja, moc­no za­ry­so­wa­na szczę­ka i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we nada­wa­ły mu eg­zo­tycz­ny, fa­scy­nu­ją­cy wy­gląd. Ota­cza­ła go au­ra le­d­wie po­wścią­ga­ne­go mę­skie­go ma­gne­ty­zmu. Si­do­nia pło­nę­ła. Po­żą­da­nie, nie­spo­dzie­wa­ne, na­głe, pa­lą­ce za­wład­nę­ło ca­łym jej cia­łem. Ni­g­dy w ży­ciu nie do­świad­czy­ła rów­nie gwał­tow­nej re­ak­cji w obec­no­ści ja­kie­go­kol­wiek męż­czy­zny. Wy­glą­dał zna­jo­mo, stwier­dzi­ła w po­pło­chu. Mo­że to gwiaz­da fran­cu­skie­go ki­na? Mo­del zna­ny z re­klam?


  – Prze­pra­szam.


  Głę­bo­ki, cie­pły głos spra­wił jej nie­mal fi­zycz­ną przy­jem­ność. Zga­ni­ła się w my­ślach za ide­ali­zo­wa­nie ob­ce­go czło­wie­ka, któ­re­go wi­dzia­ła za­le­d­wie przez kil­ka chwil. Od­wró­ci­ła się, by się upew­nić w śmiesz­no­ści swe­go za­cho­wa­nia i… za­mar­ła. Na­chy­lał się nad nią naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna świa­ta, o nie­po­skro­mio­nym sek­sa­pi­lu. Za­miast coś po­wie­dzieć, za­chi­cho­ta­ła ni­czym spło­szo­na pen­sjo­nar­ka, choć prze­cież ni­g­dy, prze­nig­dy jej się to nie zda­rza­ło! Męż­czy­zna uniósł wy­so­ko czar­ne brwi i rzu­cił jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie za­ska­ku­ją­co ja­snych, szma­rag­do­wo­zie­lo­nych oczu.


  – Chy­ba sie­dzi pa­ni na mo­ich pa­sach.


  Upły­nę­ło kil­ka se­kund, za­nim oszo­ło­mio­ny mózg Si­do­nii prze­two­rzył ko­mu­ni­kat. Pod­sko­czy­ła jak opa­rzo­na, wy­ma­chu­jąc bez­ład­nie rę­ko­ma.


  – Prze­pra­szam… za­raz go znaj­dę… mu­si tu gdzieś być… – mam­ro­ta­ła nie­przy­tom­nie.


  – Pro­szę się nie ru­szać. – W gło­sie męż­czy­zny po­ja­wi­ła się le­d­wie wy­czu­wal­na nu­ta iry­ta­cji. Zręcz­nie wy­do­był pa­sy z za­głę­bie­nia sie­dze­nia, usiadł i ze sto­ic­kim spo­ko­jem za­piął me­ta­lo­wą klam­rę, pod­czas gdy ona prak­tycz­nie wi­sia­ła wcze­pio­na w opar­cie fo­te­la przed so­bą.


  – Dzię­ku­ję – ode­zwał się krót­ko, na­wet na nią nie pa­trząc.


  Si­do­nii nie po­do­bał się bez­oso­bo­wy ton je­go gło­su. Nie by­ła też wca­le za­do­wo­lo­na z fak­tu, że ra­no, nie­wie­le my­śląc, zwi­nę­ła wło­sy w nie­dba­ły kok, na­rzu­ci­ła sta­re, po­prze­cie­ra­ne dżin­sy i uni­wer­sy­tec­ką blu­zę, a oczy nie­tknię­te ma­ki­ja­żem ukry­ła za du­ży­mi oku­la­ra­mi ko­rek­cyj­ny­mi w gru­bych czar­nych opraw­kach. Zde­ner­wo­wa­ła się – ża­den męż­czy­zna, na­wet tak nie­ziem­sko przy­stoj­ny, nie po­wi­nien spra­wiać, że czu­ła się jak kop­ciuch. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i spoj­rza­ła obo­jęt­nie przed sie­bie. Ką­tem oka za­uwa­ży­ła, że męż­czy­zna wy­jął z tor­by lap­top i za­to­pił się w stu­dio­wa­niu wy­świe­tlo­nych na ekra­nie ta­be­lek. Po kil­ku mi­nu­tach wes­tchnął znie­cier­pli­wio­ny i przy­ci­skiem nad sie­dze­niem przy­wo­łał ste­war­de­sę. Uśmiech­nię­ta usłuż­nie mło­da ko­bie­ta po­ja­wi­ła się nie­mal na­tych­miast.


  – Dla­cze­go na­dal nie wy­star­to­wa­li­śmy? – za­py­tał bez ogró­dek.


  Si­do­nia bez­wied­nie od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła z nie­do­wie­rza­niem na męż­czy­znę, któ­ry za­cho­wy­wał się ni­czym król. Współ­czu­ła ste­war­de­sie, wy­glą­da­ła na okrop­nie za­kło­po­ta­ną.


  – Nie wiem, pro­szę pa­na, ale za­raz spraw­dzę. – Ste­war­de­sa po­spiesz­nie ru­szy­ła w stro­nę kok­pi­tu.


  Si­do­nia par­sk­nę­ła po­gar­dli­wie.


  – Prze­pra­szam, pa­ni coś mó­wi­ła? – Spoj­rzał na nią w koń­cu.


  Si­do­nia sta­ra­ła się ze wszyst­kich sił nie dać się onie­śmie­lić.


  – Cze­ka­my pew­nie na swo­ją ko­lej – od­par­ła zim­no.


  Tym ra­zem za­trzy­mał na niej wzrok i przyj­rzał jej się uważ­niej.


  – Czyż­by? Tyl­ko że ja mam bar­dzo waż­ne spo­tka­nie w Lon­dy­nie.


  Si­do­nia aż się za­go­to­wa­ła.


  – Za­pew­ne nie pan je­den, a mi­mo to żad­na z po­nad dwu­stu osób sie­dzą­cych w sa­mo­lo­cie nie uskar­ża się na kil­ku­mi­nu­to­we opóź­nie­nie.


  Oczy męż­czy­zny bły­snę­ły nie­bez­piecz­nie. Si­do­nia wstrzy­ma­ła od­dech. Wy­glą­dał ni­czym roz­złosz­czo­ny lew, ma­je­sta­tycz­ny, a za­ra­zem eg­zo­tycz­ny.


  – Na po­kła­dzie znaj­du­je się do­kład­nie dwie­ście dzie­sięć osób i zga­dzam się, że wie­le z nich za­pew­ne spie­szy się na waż­ne spo­tka­nia. Dla­te­go war­to za­py­tać, dla­cze­go na­dal tkwi­my w miej­scu. – Zmie­rzył ją le­ni­wie wzro­kiem od stóp do głów, co spo­wo­do­wa­ło, że zje­ży­ła się jesz­cze bar­dziej. Okej, ona nie wy­glą­da­ła, jak­by się spie­szy­ła na waż­ne spo­tka­nie, ale nie zna­czy to, że mógł ją trak­to­wać z lek­ce­wa­że­niem.


  – Cóż, mnie tak­że by­ło­by nie na rę­kę, gdy­by lot się opóź­nił, bo mu­szę zdą­żyć na sa­mo­lot z Lon­dy­nu do Du­bli­na – oświad­czy­ła osten­ta­cyj­nie, uno­sząc dum­nie gło­wę. – Ale ta­kie jest ży­cie, czyż nie?


  Po raz pierw­szy coś na kształt uśmie­chu prze­mknę­ło przez je­go twarz.


  – Za­sta­na­wia­łem się, skąd ten in­try­gu­ją­cy ak­cent.


  Si­do­nia nie wie­dzia­ła, czy po­trak­to­wać je­go sło­wa jak kom­ple­ment, czy wręcz prze­ciw­nie, więc po­sta­no­wi­ła mil­czeć. Na szczę­ście szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna w mun­du­rze li­nii lot­ni­czych sta­nął tuż przy sie­dze­niu aro­gan­ta, po­chy­lił się z sza­cun­kiem i przy­ci­szo­nym gło­sem oświad­czył:


  – Pa­nie Chri­sta­kos, przy­kro mi z po­wo­du opóź­nie­nia, ale cze­ka­my w ko­lej­ce do po­zwo­le­nia na start. Lot­ni­sko jest za­tło­czo­ne. Mo­że jed­nak wo­lał­by pan po­le­cieć pry­wat­nym od­rzu­tow­cem?


  Po chwi­li na­my­słu męż­czy­zna od­po­wie­dział spo­koj­nie:


  – Nie, Pier­re, zo­sta­nę, ale dzię­ku­ję, że o tym po­my­śla­łeś.


  Ka­pi­tan wy­pro­sto­wał się jak stru­na, za­sa­lu­to­wał i znik­nął. Za­nim męż­czy­zna znów skie­ro­wał ku niej swo­ją uwa­gę, Si­do­nia zdo­ła­ła za­mknąć roz­dzia­wio­ne usta i od­wró­cić się, uda­jąc za­in­te­re­so­wa­ną wi­do­kiem z okna. Na pa­sie obok stał sa­mo­lot z cha­rak­te­ry­stycz­nym bia­ło-nie­bie­skim lo­go li­nii Chri­sta­kos.


  Ale­xio Chri­sta­kos, przy­po­mnia­ła so­bie, jak na stu­diach ana­li­zo­wa­li przy­pa­dek li­nii lot­ni­czych mło­de­go Gre­ka, któ­ry od­ciął się od bo­gac­twa oj­ca i sam, w za­le­d­wie kil­ka lat, zbu­do­wał po­tę­gę lot­ni­czą w seg­men­cie ta­nich li­nii lot­ni­czych. Z lek­cji pa­mię­ta­ła, że szef Chri­sta­kos Air­li­nes wy­róż­niał się na tle kon­ku­ren­cji ludz­kim trak­to­wa­niem pa­sa­że­rów i dba­niem o ich kom­fort, mi­mo nie­wy­so­kiej ce­ny bi­le­tów. Re­gu­lar­nie po­ja­wiał się tak­że na ła­mach ko­lo­ro­wych ty­go­dni­ków, o czym do­wie­dzia­ła się od ko­le­ża­nek z ro­ku, któ­re za­miast stu­dio­wać mo­del biz­ne­so­wy li­nii lot­ni­czych, wo­la­ły ana­li­zo­wać ko­lej­ne pięk­no­ści po­ja­wia­ją­ce się u bo­ku za­bój­czo przy­stoj­ne­go Gre­ka. Dla­te­go wy­da­wał jej się zna­jo­my. Zer­k­nę­ła wte­dy na kil­ka zdjęć i zde­cy­do­wa­ła, że nie war­to tra­cić cza­su na eks­cy­to­wa­nie się ja­kimś bo­ga­tym pięk­ni­siem. Te­raz już wie­dzia­ła, że na pew­no nie był pięk­ni­siem. Obok niej sie­dział męż­czy­zna z krwi i ko­ści, mę­ski i wład­czy. Za­miast ana­li­zo­wać, dla­cze­go jej cia­ło elek­try­zo­wa­ła bli­skość cał­ko­wi­cie ob­ce­go męż­czy­zny, po­sta­no­wi­ła się prze­siąść.


  Ko­bie­ta sie­dzą­ca obok za­czę­ła się wier­cić. Z tru­dem po­wstrzy­mał chęć po­ło­że­nia dło­ni na jej drżą­cym ko­la­nie. Sam nie wie­dział dla­cze­go tak za­przą­ta­ła je­go uwa­gę. Mo­że to brak przy­zwy­cza­je­nia do bli­skich kon­tak­tów z przy­pad­ko­wy­mi ludź­mi? Za­wsze oto­czo­ny je­dy­nie wy­se­lek­cjo­no­wa­ną gru­pą naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, Ale­xio rzad­ko mu­siał zno­sić roz­e­mo­cjo­no­wa­ne, prze­wraż­li­wio­ne stu­dent­ki. Zwłasz­cza tak nie­chluj­nie ubra­ne. Szczu­pła blon­dyn­ka o ja­snej ce­rze mo­gła się tro­chę bar­dziej po­sta­rać – odro­bi­na ma­ki­ja­żu i po­rząd­ne ubra­nia nie za­szko­dzi­ły­by jej nie­tu­zin­ko­wej, pie­go­wa­tej uro­dzie. Mo­że za­in­try­go­wał go jej głos? Wy­jąt­ko­wo zmy­sło­wy, nie­co za­chryp­nię­ty, z uro­czym ir­landz­kim ak­cen­tem? Za­zwy­czaj Ale­xio nie zwra­cał uwa­gi na źle ubra­ne ko­bie­ty. Je­go mat­ka, zna­na mo­del­ka, na­uczy­ła go ce­nić ele­gan­cję i za­wsze do­sto­so­wy­wać strój do oka­zji. A mi­mo to nie prze­siadł się do pry­wat­ne­go sa­mo­lo­tu, sam nie wie­dział dla­cze­go. Coś go po­wstrzy­ma­ło, ja­kieś nie­okre­ślo­ne uczu­cie, w ta­jem­ni­czy spo­sób zwią­za­ne z blon­dyn­ką, któ­ra te­raz ner­wo­wo prze­rzu­ca­ła rze­czy w prze­past­nej płó­cien­nej tor­bie. W do­dat­ku ba­ła­ga­nia­ra, po­my­ślał z dez­apro­ba­tą, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od zło­ci­stych ru­do­blond ko­smy­ków pod­trzy­my­wa­nych nad czo­łem wiel­ki­mi oku­la­ra­mi. Za­sta­na­wiał się, czy zwią­za­ne w wę­zeł je­dwa­bi­ste wło­sy się­ga­ły ra­mion. Po­czuł na­gły przy­pływ pod­nie­ce­nia. Twarz nie­zna­jo­mej zy­ski­wa­ła, kie­dy przyj­rza­ło jej się uważ­niej. Nie­wiel­ki, pro­sty nos usia­ny był bla­dy­mi pie­ga­mi, a ogrom­ne błę­kit­ne oczy błysz­cza­ły ni­czym gwiaz­dy. Nie­wiel­kie, drżą­ce dło­nie grze­ba­ły w tor­bie, a on za­sta­na­wiał się, czy uspo­ko­iły­by się, do­ty­ka­jąc je­go cia­ła, piesz­cząc go. Ale­xio roz­piął gu­zik ko­szu­li, zdu­mio­ny kie­run­kiem, ja­ki na­gle ob­ra­ły je­go my­śli. Dziew­czy­na za­pię­ła w koń­cu wy­peł­nio­ną po brze­gi tor­bę, do któ­rej we­pchnę­ła też swe ogrom­ne oku­la­ry. Za­ru­mie­ni­ła się pod je­go bacz­nym spoj­rze­niem, co wpra­wi­ło go w osłu­pie­nie. Kie­dy ostat­nio spo­tkał ko­bie­tę, któ­ra ru­mie­ni­ła się z za­kło­po­ta­nia? Jej usta, mi­mo że za­ci­śnię­te, wy­glą­da­ły na mięk­kie, stwo­rzo­ne do ca­ło­wa­nia.


  – Pa­ni się do­kądś wy­bie­ra? – za­py­tał ostrzej, niż za­mie­rzał. Nie chciał trak­to­wać jej ob­ce­so­wo, ale z ja­kie­goś nie­wy­tłu­ma­czal­ne­go po­wo­du wy­trą­ci­ła go z rów­no­wa­gi. Ma­rzył, że­by ze­drzeć z niej tę okrop­ną, wor­ko­wa­tą blu­zę i zo­ba­czyć jej cia­ło, szy­ję, ra­mio­na, pier­si… Po­trzą­snął lek­ko gło­wą. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go na­gle po­żą­da zner­wi­co­wa­nej stu­dent­ki, sko­ro wła­śnie uciekł przed nie­wia­ry­god­nie atrak­cyj­ną, na­gą pięk­no­ścią go­to­wą speł­nić każ­dą je­go za­chcian­kę. Nie­zna­jo­ma rzu­ci­ła mu po­waż­ne, ostre spoj­rze­nie, a on uto­nął w jej wiel­kich, błę­kit­nych oczach. Przy­po­mi­na­ły mo­rze w po­chmur­ny dzień. Przy­ci­snę­ła tor­bę do pier­si i oświad­czy­ła:


  – Prze­sią­dę się.


  Ale­xio na­wet nie drgnął. Nie za­mie­rzał jej na to po­zwo­lić! Pierw­szy raz w ży­ciu spo­tkał ko­bie­tę, któ­ra za­miast z nim flir­to­wać, pró­bo­wa­ła przed nim uciec.


  – Dla­cze­go, na Bo­ga?


  Otwo­rzy­ła usta, naj­wy­raź­niej za­sko­czo­na je­go re­ak­cją nie mniej niż on sam. Za­uwa­żył nie­wiel­ką szpa­rę po­mię­dzy gór­ny­mi je­dyn­ka­mi, któ­ra do­da­wa­ła jej za­dzior­ne­go wdzię­ku. Mógł­by tak na nią pa­trzeć go­dzi­na­mi…


  – Cóż, wy­da­je mi się, że pan…. – ją­ka­ła się.


  – Tak?


  Sap­nę­ła znie­cier­pli­wio­na i ob­la­ła się jesz­cze moc­niej­szym ru­mień­cem. W ostat­niej chwi­li po­wstrzy­mał rę­kę, któ­rą uniósł, by do­tknąć jej roz­pa­lo­ne­go po­licz­ka.


  – Jest pan, kim pan jest, więc le­piej, że­bym się prze­sia­dła. Bę­dzie pan miał wię­cej miej­sca.


  A więc to tak! Roz­po­zna­ła go, praw­do­po­dob­nie gdy roz­ma­wiał z pi­lo­tem. Nie ro­zu­miał tyl­ko, dla­cze­go, wzo­rem in­nych ko­biet, nie sta­ra­ła się za­wrzeć bliż­szej zna­jo­mo­ści z wpły­wo­wym mi­liar­de­rem.


  – Mam wy­star­cza­ją­co du­żo miej­sca, nie mu­si się pa­ni prze­sia­dać. Chy­ba nie chce mi pa­ni spra­wić przy­kro­ści?


  Si­do­nia ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się przy­wo­łać do po­rząd­ku roz­pa­lo­ne przez osza­la­łe hor­mo­ny cia­ło. Prze­cież po­tra­fi­ła nad so­bą pa­no­wać, by­ła wy­jąt­ko­wo roz­sąd­ną, prak­tycz­ną oso­bą i na­wet naj­przy­stoj­niej­szy i naj­bo­gat­szy męż­czy­zna świa­ta nie był w sta­nie za­wró­cić jej w gło­wie. Lot trwa oko­ło go­dzi­ny. Przez go­dzi­nę moż­na znieść wszyst­ko, na­wet to­wa­rzy­stwo Ale­xia Chri­sta­ko­sa. Usia­dła z po­wro­tem w fo­te­lu i, na­dal ści­ska­jąc w dło­niach tor­bę, od­po­wie­dzia­ła z god­no­ścią:


  – Jak pan chce. Pró­bo­wa­łam za­cho­wać się uprzej­mie. Prze­cież nie mo­że być pa­nu wy­god­nie…


  – Dla­cze­go? – po­wtó­rzył znów z nie­win­ną mi­ną.


  Si­do­nia sap­nę­ła, mach­nę­ła rę­ką i spoj­rza­ła na nie­go wy­mow­nie.


  – No prze­cież to wi­dać…


  – Nie ro­zu­miem – na­le­gał.


  – Nie pa­su­je pan do ta­nich li­nii lot­ni­czych – wy­krztu­si­ła i na­tych­miast za­ję­ła się wpy­cha­niem ogrom­nej tor­by pod sie­dze­nie przed so­bą. Kie­dy już się wy­pro­sto­wa­ła, za­uwa­ży­ła ką­tem oka, że przy­stoj­niak przy­glą­da jej się osten­ta­cyj­nie, a na je­go pięk­nych ustach błą­ka się lek­ko kpią­cy uśmie­szek. Naj­wy­raź­niej świet­nie się ba­wił jej kosz­tem.


  – Dla­cze­go pan w ogó­le le­ci tym sa­mo­lo­tem? – za­py­ta­ła nie­mal oskar­ży­ciel­skim to­nem. – Pry­wat­ny od­rzu­to­wiec się pa­nu znu­dził?


  Nie­zmie­sza­ny, wpa­try­wał się w nią swy­mi szma­rag­do­wy­mi, ma­gne­ty­zu­ją­cy­mi oczy­ma.


  – Od cza­su do cza­su lu­bię spraw­dzić, czy wszyst­ko dzia­ła jak na­le­ży.


  – No tak, czy­ta­łam o tym – od­po­wie­dzia­ła bez za­sta­no­wie­nia. Wi­dząc je­go zdzi­wie­nie, do­da­ła nie­chęt­nie, zno­wu się czer­wie­niąc: – Ana­li­zo­wa­li­śmy mo­del biz­ne­so­wy pa­na fir­my na za­ję­ciach.


  – Co pa­ni stu­diu­je?


  Si­do­nia nie za­mie­rza­ła kła­mać, choć tłu­ma­cze­nie mi­liar­de­ro­wi, dla­cze­go nie stać jej na do­koń­cze­nie stu­diów, wy­da­wa­ło jej się jesz­cze bar­dziej upo­ka­rza­ją­ce.


  – Stu­dio­wa­łam biz­nes i fran­cu­ski, ale mu­sia­łam, z po­wo­dów oso­bi­stych, zro­bić so­bie prze­rwę – wy­ja­śni­ła oględ­nie.


  – Co się sta­ło?


  Za­szo­ko­wał ją swo­im py­ta­niem. Lu­dzie za­zwy­czaj wy­czu­wa­li, o co nie wy­pa­da py­tać, al­bo zwy­czaj­nie nie chcie­li słu­chać o cu­dzych pro­ble­mach. Po­sta­no­wi­ła od­po­wie­dzieć, mo­że pod wpły­wem je­go go­rą­ce­go spoj­rze­nia…


  – Fir­ma bu­dow­la­na mo­je­go ta­ty zban­kru­to­wa­ła pod­czas kry­zy­su ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści w Ir­lan­dii. Stra­ci­li­śmy wszyst­ko, na­wet dom, a po­tem ta­ta… umarł. Po­zo­sta­ły dłu­gi, więc mu­sia­łam za­cząć za­ra­biać i na ja­kiś czas zro­bić so­bie prze­rwę w stu­diach.


  – A dla­cze­go wy­bra­łaś się do Pa­ry­ża? – Nie­zna­jo­my nie­po­strze­że­nie prze­szedł na ty, a ona wca­le nie po­czu­ła się ura­żo­na. Nie mia­ła jed­nak za­mia­ru dzie­lić się z ni­kim wsty­dli­wy­mi szcze­gó­ła­mi, zwłasz­cza z oso­bą po­zna­ną kil­ka­na­ście mi­nut wcze­śniej.


  – A to co, prze­słu­cha­nie? – za­żar­to­wa­ła, ale nie uśmiech­nę­ła się. – Mo­że po­wiesz mi, co ty ro­bi­łeś w Pa­ry­żu?


  Ale­xio ski­nął gło­wą i skrzy­żo­wał na pier­si mu­sku­lar­ne ra­mio­na. Si­do­nia z tru­dem ode­rwa­ła wzrok od na­prę­żo­nych pod cien­kim ma­te­ria­łem ko­szu­li mię­śni.


  – By­łem na we­se­lu bra­ta w Me­dio­la­nie, stam­tąd przy­le­cia­łem dziś ra­no do Pa­ry­ża, że­by zła­pać lot do Lon­dy­nu i przy oka­zji prze­pro­wa­dzić kon­tro­lę ja­ko­ści.


  – Już się nie mar­twisz, że nie zdą­żysz na spo­tka­nie?


  – Trud­no, po­cze­ka­ją – uśmiech­nął się lek­ko.


  Si­do­nia jęk­nę­ła w du­chu. Kie­dy się uśmie­chał, wy­glą­dał za­bój­czo!


  – Po­wiesz mi te­raz, co ro­bi­łaś w Pa­ry­żu?


  Wes­tchnę­ła cięż­ko.


  – Za­ła­twia­łam….spra­wy spad­ko­we po śmier­ci ma­my. Miesz­ka­ła w Pa­ry­żu ze swo­ją sio­strą.


  Ale­xio na­gle spo­waż­niał, a na je­go twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się coś na kształt po­ru­sze­nia.


  – Mu­si ci być cięż­ko, stra­ci­łaś oby­dwo­je ro­dzi­ców. Mo­ja mat­ka też nie­daw­no zmar­ła, pięć mie­się­cy te­mu – po­wie­dział.


  Si­do­nia po­czu­ła, że na­gle zna­leź­li się po­za cza­sem, po­łą­cze­ni chwi­lą wspól­ne­go od­czu­wa­nia.


  – Przy­kro mi – od­par­ła szcze­rze.


  – Ni­g­dy nie by­li­śmy so­bie szcze­gól­nie bli­scy – skrzy­wił się, ale za­raz do­dał: – Mi­mo to trud­no się z tym oswo­ić.


  Wie­dzia­ła, o czym mó­wił. Czu­ła do­kład­nie to sa­mo!


  – Ko­cha­łam mo­ją ma­mę, ale trud­no by­ło się do niej zbli­żyć. Za­wsze my­śla­ła głów­nie… o so­bie – wy­zna­ła ci­cho.


  Na­gle sa­mo­lot szarp­nął i za­czął się po­ru­szać.


  – O mój Bo­że, star­tu­je­my! – Si­do­nia za­ci­snę­ła kur­czo­wo dło­nie na pod­ło­kiet­ni­kach i od­ru­cho­wo za­mknę­ła oczy.


  – Na­resz­cie. Prze­cież ina­czej nie do­le­ci­my do Lon­dy­nu, praw­da? – Do­biegł ją su­chy, kpią­cy ko­men­tarz.


  – Bar­dzo śmiesz­ne – mruk­nę­ła, kon­cen­tru­jąc się na opa­no­wa­niu na­ra­sta­ją­cej pa­ni­ki.


  – Hej, co się dzie­je? Wy­glą­dasz okrop­nie.


  – Dzię­ki. Po pro­stu mnie zi­gno­ruj, za­raz mi przej­dzie. – Nie­na­wi­dzi­ła ro­bić z sie­bie wi­do­wi­ska, ale strach przed la­ta­niem był sil­niej­szy niż wstyd.


  – Bo­isz się la­tać? Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie wy­bra­łaś bez­po­śred­nie­go po­łą­cze­nia z Pa­ry­ża do Du­bli­na?


  – A jak my­ślisz? – wark­nę­ła przez za­ci­śnię­te zę­by. – Tak wy­szło ta­niej.


  Śnia­da­nie po­de­szło jej do gar­dła i Si­do­nia sku­pi­ła się na bra­niu rów­nych głę­bo­kich od­de­chów. Ob­la­ła się zim­nym po­tem, dło­nie jej się trzę­sły – za­cho­wy­wa­ła się jak ty­po­wa zner­wi­co­wa­na wa­riat­ka, ale nie by­ła w sta­nie nic na to po­ra­dzić.


  – Dla­cze­go bo­isz się la­tać?


  Nie wie­rzy­ła wła­snym uszom. Dla­cze­go nie zo­sta­wi jej w koń­cu w spo­ko­ju?!


  – Bo sie­dzę w me­ta­lo­wej pusz­ce z dwu­stu in­ny­mi sza­leń­ca­mi i za chwi­lę unio­sę się w po­wie­trze, co sam przy­znasz, nie jest nor­mal­ne – wy­sa­pa­ła.


  – Alu­mi­nio­wej pusz­ce – spro­sto­wał ze sto­ic­kim spo­ko­jem. – Cho­ciaż trwa­ją ba­da­nia nad no­wy­mi ma­te­ria­ła­mi, ta­ki­mi jak włók­na wę­glo­we. Mój brat pro­du­ku­je sa­mo­cho­dy, ra­zem po­szu­ku­je­my no­wych tech­no­lo­gii…


  – Po co mi to mó­wisz? – wark­nę­ła.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Bo nie­po­trzeb­nie się bo­isz. Sa­mo­lo­ty to jed­ne z naj­bez­piecz­niej­szych środ­ków lo­ko­mo­cji.


  Si­do­nia otwo­rzy­ła oczy i spoj­rza­ła na nie­go nie­przy­tom­nie. Wi­dok szma­rag­do­wych, kpią­co uśmiech­nię­tych oczu na chwi­lę ode­rwał jej my­śli od wy­cia pę­dzą­ce­go po roz­bie­gu sa­mo­lo­tu.


  – Zwłasz­cza je­śli na po­kła­dzie znaj­du­je się wła­ści­ciel, praw­da?


  – Wte­dy nic złe­go nie mo­że się stać – po­twier­dził, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, a Si­do­nia roz­pły­nę­ła się w cie­ple te­go uśmie­chu. Na­chy­lił się na­gle, a jej puls zwa­rio­wał.


  – Sie­dzi­my na naj­bez­piecz­niej­szych miej­sca w sa­mo­lo­cie, wiesz? – szep­nął i mru­gnął do niej kon­spi­ra­cyj­nie.


  – Prze­stań się ze mnie na­bi­jać – fuk­nę­ła, ale uśmiech sam po­ja­wił się na jej ustach. Sa­mo­lot szarp­nął i wzniósł się w po­wie­trze. Za­nim za­ci­snę­ła znów dło­nie na pod­ło­kiet­ni­kach, jej rę­kę przy­kry­ły sil­ne, cie­płe dło­nie. Za­bra­kło jej tchu.


  – Co ro­bisz? – pi­snę­ła sła­bo.


  – Nie chcę, że­byś znisz­czy­ła fo­te­le w mo­im sa­mo­lo­cie – od­po­wie­dział śmier­tel­nie po­waż­nie. Uchy­li­ła jed­ną po­wie­kę i za­uwa­ży­ła szel­mow­ski uśmie­szek na je­go pięk­nych, zmy­sło­wych ustach. Bo­że, nie, po­my­śla­ła sła­bo, nie te­raz!


  – My­ślę, że twój sa­mo­lot wy­trzy­mał już gor­sze rze­czy – burk­nę­ła, że­by po­kryć za­kło­po­ta­nie. Zim­ne, wil­got­ne dło­nie Si­do­nii roz­luź­nia­ły się po­wo­li w cie­ple je­go rąk.


  – W ta­kim ra­zie uznaj­my, że oso­bi­ście dbam o kom­fort po­dró­ży mo­jej klient­ki – od­po­wie­dział bez mru­gnię­cia okiem i ści­snął de­li­kat­nie jej pal­ce.
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